
Bezprawie wyborcze.
Rząd carsk i z bezp rzyk ładnym  cynizm em  bro- 

fiil swoich „n a jśw ię tszych"  zasad, sw oich  „niety­
kalnych* p raw  do niesprawiedliwości i gw ałtów , 
tin ’■ ńsku  i bezpraw ia . Cynizm  ten polegał nie ty ­
le n aw e t  n a  tym , w  jak i  sposób  m ordow ał i n isz ­
czy ł na jlepsze  siły poddanych , ile raczej na tym, 
w  jak i  sposób w ypełn ia ł  obietnice, w ym uszone  na 
nim przez z w y c ięża jącą  rew oluc ję .  Długo myślały 
od zapow iedzi m arcow ej w ierne sługi carskie i w y ­
myśliły  nareszcie  coś, co miało zastąpić parlament. 
U k a s  z dnia 19 sierpnia r. z. chciał w prow adzić  t. 
zw. D um ę B u łyg inow ską , której pozwolono, . n a j ­
wyżej* być insty tucją  doradczą . Ale to rzekome 
przedstaw ic iels tw o narodow e w y d aw ało  się siłą groź­
ną  dla caratu, postanowił więc wpuścić do niego tyl- 
4co żyw ioły  pew ne , p raw om yślne . które by carow i 
„doradzały* jedyn ie  zw alczan ie  rewolucji, O b d a ­
rzono  p raw em  głosu ty lko  arys tokrac ję  z iemską, 
n a jw y ższe  w a rs tw y  bogatego m ieszczaństw a, oraz 
tę klasę, k tó rą  uw ażan o  za najciemniejszą 
część społeczeństwa, przedstaw icieli  w łasności w ło ­
ściańskiej. Zdaw ało  się rządow i, że w- taki spo­
sób  oszuka rew olucję  rosy jską ,  jak  tylokrotnie o szu ­
kiwał bankierów  europejskich i am erykańskich, źe 
s tw a rz y  n o w ą  podwalinę sam ow ładz tw a. Rachuby 
najhaniebniej zaw iodły  Przyszedł s t ie jk  paździe i-  
n ikow y, k tó ry  był punktem  szczy tow ym  całego do­
ty ch czasow ego  ruchu. R ew olucja  przeraziła cara  

jeg o  sługi, a  30 paźdz ie rn ika  w yszedł manifest kon­
s ty tu c y jn y ,  k tó ry  zapewnia! szerokie wolności

osobiste, nadanie  Dumie charak teru  p raw dziw ego 
parlam entu, zapowiadał rozszerzenie p raw a  w y b o r­
czego. I znow u, ze zw ykłym  cynizmem p rzy ­
stąpił rząd carski do gwałcenia  przysiężonych pun­
któw . Zapełniły się groby, szpitale, więzienia. Ale 
krw ią  rewolucji za trzym ać nie można, krew ją  
tylko podsyca.

Podniosły się now e fale burzy. Hukiem a r ­
mat zagłuszano wielki hym n rewolucji w Moskwie 
Należało jaknajśpieszniej spełnić zapowiedź, n a ­
leżało jaknajprędzej oddzielić resztki burżuazji po­
stępowej od rewolucyjnego proletarjatu, rzucić now y 
ochłap, obłudnie p rzyodziaw szy  go w  pozory ró w ­
nouprawnienia . W yszedł ukaz  2-1 grudnia 1905 r. 
n ad a jący  w rzekom o jaknajszersze  praw a wszystkim  
społeczeństwom, podlegającym jeszcze w ładzy  car­
skiej, ukaz, k tóry  w  istocie był now ym  zgw ałce­
niem kardynalnego żądania . Żądanie to wypisał 
na swoim sztandarze —proletarjat, a za nim szczerzą 
czy obłudnie powtarzały  w szystk ie  partje, od lewi­
cy burźuazyjnej aż  do naszej dem okracji narodo­
wej włącznie . N ow y  ukaz  nie daw ał praw a ani 
powszechnego, ani równego, ani bezpośredniego, t 
w stosunku do robotnika był w yzw aniem  tym  bez­
czelniejszym, iż pozornie dla niego chciał się w y ­
dać szczególnie przychylnym.

A jednak  nasze s tronnictw a burżuazyjne  od- 
razu  odstąpiły od stawianego żądania  i pobiegły 
pom agać w ustawianiu urn w yborczych . Czegóż 
wam  jeszcze potrzeba, pow iadają , czy  nie dość wanr, 
jeszcze  tego, czyż nie dość pow szechne są  te w y ­
bory, przecież do zgrom adzeń przedwyborczych 
miejskich należy każdy, kto w ciągu roku najmo­
w ał w  gran icach  m iasta  oddzielne mieszkanie n*
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sw o je  imię. O tó ż  z a p o m in a ją  ci pan o w ie ,  że tu 
p rze c ie ż  is tn ie je  c e n z u s  m ie sz k a n io w y ,  k tó ry  w y ­
k lu c z a  ca ły  ogół n ie ż o n a ty c h ,  m ie s z k a ją c y c h  k ą tem ,  
w s z y s tk ie  ż y w io ły  n a ju b o ższ e .  K to z n a s  nie z n a  
m ie sz k a ń  robo tn iczych ,  z ło żo n y c h  z k u c h n i i  p o ­
koju? W  je d n y m  przec ież  m ie sz k a ją  ci, co f ig u ru ­
j ą  n a  liśc ie  lo k a to ró w ,  a  drugi z w y k le  o d n a jm u je  
d w u c h  — tr z e c h  ro b o tn ik ó w  n ie żo n a ty ch .  J e s t  w ięc  
w  m ie sz k a n iu  c z te re c h  m ę ż c z y z n ,  a  z n ic h  ty lk o  
j e d e n  m a  p ra w o  udzia łu  w  z g ro m a d z e n ia c h .  W  W a r ­
s z a w ie  je s t  oko ło  88 ,000  m ie sz k ań ,  z te g o  około 
25,500 —za jm u je  w ięce j  n iż j e d n a  rodz ina ,  w ięcej 
p i : i  c z w a r ta  część  m ie s z k a ń c ó w  je s t  z a ly m  p o z b a ­
w io n a  tego  p ra w a .  T a k  je s t  w  m ia s ta ch ,  a co  się 
dz ie je  po w s ia c h ,— tam  s p r a w a  stoi je szc ze  gorzej. 
T a m  przec ież  ca ły  proletarj&t w iejski,  robotn icy  n a  
jo lw arkach ,  po d w o ra c h ,  w  o g ro d a c h  i t  d. s ą  c a łk o ­
w icie  od w yborów ' usun ięc i ,  a j e d n a k  ty c h  ro b o tn i­
k ó w  w ie jsk ich  by ło  w  roku  1891— przeszło  705,000, 
a dzisiaj je s t  ich w ięce j  je szc ze .  P o  w s ia c h  d w u ­
n a s ta  część  ludnośc i ca łe g o  k ra ju  zos ta ła  usunię ta
od w y b o ró w ,

T o  nie u le g a  w ą tp l iw o śc i ,  w ięc  n a jz a g o rz a ls i  
ob ro ń cy  w y b o r ó w  do D um y , n a jw ie rn ie j s z e  sługi 
ca rsk ie  nie m o g ą  te m u  z a p rz e c z y ć ,  a le p o d k re ś la ją  
oni je sz c z e ,  że p rzec ież  s ą  p o z a ty m  inne drogi,  u ła ­
tw ia ją c e  dos tęp  do w y b o ró w ,  że wrreszc ie  d la  ro 
b o tn ik a  u s ta n o w io n o  p rzec ież  s p e c ja ln ą  k u r ję  w y ­
b o r c z ą .  I w  ty m  tk w i  n a jw ię k s z a  bez cz e ln o ść  
o b e c n e g o  sys tem u ; robo tn icy  g ło su ją  j a k o  p ra p ra  
w y b o r c y  do z g ro m a d z e ń  g u b e r n ja ln y c h  i m ie jsk ich  
z g r o m a d z e ń  w y b o rc z y c h ,  z ty c h  fab ryk ,  k tó re  z a ­
t ru d n ia ją  p rz y n a jm n ie j  50  r o b o tn ik ó w .  W e d łu g  
p rze p isó w ,  je d n e g o  pe łn o m o cn ik a  w y b ie r a  f a b r y k a  
z a t r u d n ia j ą c a  50 ludzi, ty le ż  sa m o  fa b r y k a  gdzie  
p ra c u je  9 9 9  ro b o tn ik ó w ,  dopiero  drugi ty s iąc  d a ­
je  p ra w o  do w y b o ru  je szc ze  jednego  p e łn o m o c n i­
k a  Ą  z a ty m  s łu szn ie  pow iedz ieć  m ożna; 5 0 = 9 9 9 .  
Je s t to  s z c z y t  p rzeb ieg łośc i ,  a b y  u s u w a ć  od w p ły ­
w ó w  o lb rzy m ie  m a sy  ludnośc i ,  a  pozorn ie  sp e c ja l ­
n ie  te  m a s y  f a w o ry z o w a ć .  J a k  da lece  n ie s p ra w ie ­
d l iw y m  i o b u rz a ją c y m  je s t  ten  sy s te m ,  ś w ia d c z ą  o 
ty m  naj lep ie j  cyfry ;  w  W a r s z a w i e  n a  60  ty s ię c y  
m ęsk ie j  lu d n o śc i  robo tn icze j  do list p r z e d s ta w io n y c h  
p rze z  in sp e k c ję  f a b r y c z n ą  w e sz ło  z a le d w ie  18 ty  
sięcy .  C óż  d z iw nego ,  k iedy  p r z e w a ż n a  ilość n a ­
sz y c h  to w a r z y s z ó w  ż y d o w s k ic h  p ra c u je  w  d ro b n y c h  
w a r s z t a ta c h ,  k iedy  w o g ó le  je s z c z e  p rze m y s ł  n a s z  
f a b ry c z n y  nie ro z w in ą ł  się  w  całej pełni!

A le k r z y w d a ,  j a k a  s ię  dzie je  n asze m u  ż ą d a ­
niu p o w sz e c h n o śc i ,  m a le je  w o b e c  tego ,  j a k  han iebn ie  
z d e p ta n o  z a s a d ę  r ó w n o ś c i  i bezpośredn iośc i .

W ie m y  d obrze ,  poco j ą  w y n a le z io n o ,  w ie m y  
dobrze ,  j a k  p o s tę p u ją  gdzie indz ie j  z n ie d ogodnem i 
w y b o rc a m i .  K o n tro lo w ać  ca le  se tk i i ty s ią c e  pra- 
w y b o rc ó w ,  w y w ie r a ć  n a  nich n ac isk ,  n a rz u c a ć  k a n ­
d y d a t ó w — to d la  k a ż d e g o  rz ą d u  sp iA w a z b y t  t r u ­
dna .  In ac ze j  rz e c z  się p rz e d s ta w ia ,  k iedy  m a  
się do cz y n ie n ia  z  k i lk u n a s tu  ludźmi, k tó r y c h  n a ­
s tępn ie  m o ż n a  z ła tw o ś c ią  s te ro ry z o w a ć .  Ale d la  
n a s  w y s tę p u ją  p o za  temi je sz c z e  inne w zg lę d y .  J a ­
ki g los  m o g ą  m ieć  w y b o rc y ,  k tó rz y  w y sz l i  z kur j i  
robotniczej?  T e  18 ty s ięc y  ro b o tn ik ó w  w a r s z a w ­
sk ic h  m a  w y b r a ć  z p o ś ró d  s iebie 113 p e łn o m o cn i­
k ó w ,  a  ci p e łn o m o c n ic y — w y ło n ią  z  siebie 4 w y ­

b o rcó w .  C z y ż  p rz y  ta k im  t r z y s to p n io w y m  P^z e " 
p u sz c z e n iu  p rz e z  sito ci c z te re j  ludz ie  b ęd ą  
c z y w iśc ie  w y ra z ic ie la m i  opinji  i in te re só w  ,u 
robo tn iczego?  P rz y p u ś ć m y ,  że ,  p o m im o  w szc  
k r z y w d y  i p rz e s z k o d y  ze  s t ro n y  p a c h o łk ó w  carsk ie  
i b u rż u a z j i ,  ro b o tn ik o m  ud a ło  się w y b r a ć  w ł a ś c i ­
w y c h  ludzi. P rz y p u ś ć m y ,  że  t y c h  cz te re c h  w y ­
b o rc ó w  ro b o tn ic zy ch  nie z a m k n ą  w  cy tade li  » ze  
ich w p u s z c z a j ą  n a  z g ro m a d z e n ie  w y b o rc z e ,  
ne p r ó c z  n ich  z 80 w y b o r c ó w  b u rżu az j i .  
c ież  g łos  ty c h  cz te rech  ludzi m usi  u to n ą ć  w  ° £ °  '  
n y m  z le w isk u  m ie s z c z a ń s k o - s z la c h e c k im .  T a k  s a " 
m o  się dziać  będz ie  i w  g u b e rn i  P io t rk o w sk ie j ,  g c Zie 
od w s z y s tk ic h  p rz e d s ię b io rs tw  f a b r y c z n y c h  J  °  

n ic z y c h  robo tn icy  w y s y ła j ą  aż...  21 w yborców ’- _ 
T a k a  s a m a  k r z y w d a  dz ie je  się i gm inotu u j a ­

sk im , k tó re ,  w y s y ła j ą c  p e łn o m o c n ik ó w  n a  2Jfz ^  
p o w ia to w e ,— m u sz ą  w y sy ła ć  k o g o śk o lw ie k  za m i- sz -  
k a łeg o  w  ich gm in ie ,  a  w ięc  n ie ty lko ,  że  trz>s ° “ 
pn io w e  w y b o r y  z m u s z ą  w ło śc ia n  do  w y s>’ ani 
ludzi na jm n ie j  d la  siebie p o ż y te c z n y c h ,  ale ° . u '  
m ie jscow ien ie  d e le g a ta  będz ie  p r z y c z y n ą ,  , o r a l  

p rz e sz k o d z i  w y b o ro w i  c z ło w ie k a  o d p o w i e d n i e S 0  1 

o g ra n ic z y  ich do sw o je j ,  śc iś le  b iorąc ,  g ro m 3’
T a k  w y g l ą d a j ą  p r a w a  w y b o rc z e  pro le ta,J 

m ie jsk ieg o  i ludnośc i  w ie jsk ie j .  I j e d n i  i dru ZY 
p o z b a w ie n i  s ą  ab s o lu tn ie  m o ż n o śc i  w y b o r u  r z e c z y ­
w iśc ie  s w o ic h  p o s łó w .  J a k ie k o lw ie k  k o rzy stt‘m e  
z t a k ic h  p r a w  p rz e z  p r o le ta r ja t  b y ło b y  prosta  ° -  
m ed ją ,  p r z e c h a d z k ą  do u rn  w y b o r c z y c h ,  z KtorY £ . ' 
t a k  cz y  o w a k  w y jś ć  m usi cz ło w ie k  oboję tny- 
n a w e t  nie w ro g i  s p ra w ie ,  robotn icze j!  S t ą d  b o j 'O t  
D u m y  p rze z  p ro le ta r ja t ,  g d y b y  n a w e t  osobiste J r a " 
w a  o b y w a te ls k ie  nie b y ły  t a k  b ru ta ln ie  gvvalcone 
p rze z  s t a n  w o je n n y ,  j e s t  h a s łe m ,  k o n s e k v y ^ m e 
w y p r o w a d z o n y m  z p r z y s łu g u ją c y c h  w  dan e j  c w i ­
li ro b o tn ik o m  „p ra w * .  Ale ta k ż e  je s t  has łem  czy* 
s to śc i  s z ta n d a ru .  W  obecnej c h w il i  rew olucJ3 n i® 
z o s ta ła  je sz c z e  z a k o ń c z o n a ,  a o d s tą p ie n ie  t®raz  ocl 
tego ,  co śm y  w y s ta w i a l i  n a  n a s z y m  s z ta n d a r z e - 
z w o ła n ie  K o n s ty tu a n t  do  W a r s z a w y  i P e te f s b u tg a ,  
b y ło b y  z d r a d ą  w o b e c  św ię te j  s p r a w y  rew o iuc j i .  
B o jk o t  D u m y  je s t  je d y n ie  k o n s e k w e n tn y m  has łem  r e ­
w o lu c y jn y m .  N a s z e  p r a w o  w y b o rc z e :  p o w s z e c h n e ,  
ró w n e ,  ta jn e  i b e z p o ś re d n ie  d a  n a m  ty lk o  z w y c ię ­
sk a  R e w o lu c ja ,  k ie d y  o g ło sz o n e  z o s ta n ą  w y b o r y  
do K o n s ty tu a n ty  cz y l i  S e jm u  u s t a w o d a w c z e g o

----------

Przesilenie ekonomiczne!
Rok m ija ,  g d y  po p ie rw sz y m  pow szechn ym  strejku  

politycznym  w K rólestw ie ,  rozpoczęły  s ię  c zę śc io w o  s trejk i  
ekonomiczna, obejmująe —  jedna  za d rugą  — w s z y s tk ie  
g a łęz ie  pracy.

D ziś  klasa  robotnicza znalazła  s ię  w obee  pełni  
przesilen ie  sp o łeczno-gospodarczego .  Domy ban k iersk ie  
o g łaszają  upadłość ,  fabryki i zak łady  przem ysłow e  z a ­
m ykają  s ię  lub zm niejszają  w y tw a rz a c ie ,  pozostawiaj ie 
na bruku ty s ią c e  robotników, w yw a lczo n e  przez prole­
tarjat p o d w yższen ie  p ła c y  za ezyua  znów spadać ,  i lośó
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dni pracy w tygodniu obniża się  do p ięc iu ,  czterech,  
nędza groźniejsza ,  coraz bardziej z w y c ię sk a  rośnie, Prasa  
bu rżuazyjna ,  a wraz z nią w s zy s tk ie  p u szczyk i  reakcji ,  
ko n tre w o lu c j i  i tajonej u god y  rozdzierają  obłudnie  na 
widok ten szaty ,  źle sk ry w a ją c ,  poza bólem z utraconych  
dyw idend,  radość z rzekomej k lęsk i  ruchu so c ja l i s ty c z ­
nego  .

„ P r z ew i d yw a l i ś m y ,  wi edz i e l i śmy ,  o s t r ze g a l i ś m y  — d a j e  
się c z y t a ć  i s ł yszeć  co krok  — że s t r e jk l  e k on o mi c z n e  me mo 
r ą  d o p r o w a d z i ć  do  n i czego  d o br e go .

Wywołane niemi, a utrudniające prawidłowość wytwa­
rzania przerwy w pracy, uniemożebnienie przyjmowania z a ­
mówień wobec niemożności wykonania ich na czas nazna­
czony, skrócenie dnia roboczego i podwyższenie ptacy zarob­
k ow ej—sprawiły razem to, że przemysł nasz i handel stanęły 
nad otchłanią ruiny, stosunki krodytowe uległy rozprzężeniu, 
a rynki zbytu dostały się na zawsze do rąk czyhających na
*gubę naszą prusaków.

Co najgorsza—b i ad a j ą  dalej narodowo-demokratycznie  
nastrojem P o ł a n i e c c y — to to, żc najgorzej wyszli  sami o b a -  
łamuceni, uwieilzent przez prowodyrów i demagegow socjali­
stycznych, robotnicy polscy. Skrócenie d n i a  roboczego z a ­
mieniło się dla nich w zmniejszenie ilości dni pracy w tygo­
dniu, wymuszone, a tiieodpowiadające naszym warunkom prze­
mysłowym, podwyższenie p ła c y  musiało powrócić do poziomu 
dawnego albo spaść nawet poniżej, mnóstwo f abryk  musiało 
lub będzie musiało uledz zamknięciu Słowem, przemysł^nasz, 
a zatym i kraj cały są zrujnowane, a wzrost nędzy robotni­
czej—jedynym wynikiem strajków ekonomicznych.

Czy tak j e s t  rzeczyw iśc ie?  Czy narodowo-demo  
k r a ty c z n i  pop leczn icy  kap ita łu  mają słusznosc? Czy 
r z e c z y w iśc ie  strejk i  robotnicze spow odow ały  obecny  
k ry zy s?

Z góry należy  z azn aczyć ,  że k ry zy s  ekonomiczny  
j e s t  z jaw isk iem , śc iś le  po łączonym  z gospodarką k a p ita ­
l is ty czn ą .  R ab un kow a gospodarka kap ita l is tyczna  do­
prow ad za  co kilka lub k i lkan aśc ie  la t  do k r y zy só w ,  do 
zastoju  p rzem y sło w eg o  i strasznej nędzy.

W eźm y choćby k r y z y sy  ekonom iczne  w N ie m cz ec h ,  
w y w o ła n e  nie przez strejki, lecz  przez rabunkową go-

Obrazki przedwyborcze.
P rz y  „garbatym  m o śc ie 11 —  w M oskw ie  w dni b a ­

rykad  i walki na śm ierć  i ż y c ie  o wolność.
Grupa żołdaków różnej broni —  i oticer, Ozywie  

nie ,  żarty,  krzyki,  gestyku lacje ,  twarze zadowolone. T r a ­
f i ł  s ię  im student.

—  No, rebiata, rozstąpić  s ię !— mówi oficer .  W i ­
dow isko  będzie!

—  Zrzucaj portki!— komenderuje  studentowi m ę ż ­
n y  wódz „armii z w y c ię z k ie j .“ Student zbladł,  m ilczy  
i stoi bez ruchu.

—  Portki zrzucaj! —  krzy czy  groźnie  s iepacz  
carski,  ale student b e z  kropli krwi w tw arzy ,  b l a d y  jak  
śn ie g ,  stoi jak  w ryty ,  ty lko  m i l c z y ,  ocz ;  mi p e ł u e m i  
strachu Ogiadń Sie d o k o ł a  i w-szcdz ie  s p o t y k a  swye. i l  K a ­
tów twarze z w y c ię sk ie .  P o c h y l i ł  g ! o * e  i c iąg ia  tkwi  
nieruehom o na jednam  m iejscu .

—  P a le j ,  rebjatuszki! Panu studentowi trzeba do­
pomóc! Jogo w iclu iożności  rączki jo m a r z ly  i  na m u ­
z ie  nie słuchaj,,!

Głos oficera —  je d n e g o  z tych ,  co pod Laojanem  
i M ukdene® , w y d a w sz y  na rzeź pułki ludu rosyjsk iego,  
sam srom otnie  pełne ze  s tra ch u  gub ił  portki— mieni s ię ,  
z surow ego i z w ier zę ce g o  s ta je  s ię  katow sko  - słodkim

spodarkę i spekulację  k a p ita l is tyczn ą .  W  la tach  s iedem ­
dz ies iątych  w idz ie l iśm y  tam krach pien iężny ,  bankruc­
twa, nędzę; napoczątku iat d z icw ię d z ie s ią ty c h  szerzy ło  
s ie  straszne bezrobocie,  wreszc ie  cztery  lata temu —  
ogó lny  zastój p r z em y sło w y ,  setk i  t y s i ę c y  g łodnych  ro­
botników bez pracy.  A w szys tko  -  bez szerszych  
s trejków, bez ruchu r ew o lu cy jn eg o .

W e  Francji krach pauamski spekulantów i ban­
k i e r ó w  _  bez strejków , bez ruchów rew olu cyjn ych .
A w s z y s c y  pam iętam y je szcze  straszne bezrobocie,  s tra sz ­
ną nędzę, którą przechodziliśm y 4 lata tem u— bez s t r e j ­
k ó w , 'b e z  ruchu rew olu cyjn ego .

N ędza  nie j e s t  dla robotnika z ja w isk iem  obcym.  
Nędzę znosi robotnik sta le  pracujący ,  w nędzy  żyją  
robotnicy  budowlani przez k ilka m ies ię cy  rocznie  ro­
botnik kraw ieck i  po sezonie  i każdy robotnik w c h w i l i  
braku pracy. T aka ju ż  dola robotnicza w przek lętym  
ustroju k ap ita l is tyczn ym  Dlatego też my, so c ja l iś c i ,  d ą ­
żym y do zburzenia zgn i l izny  k ap ita l is tyczn ej ,  d ążym y  
do ustroju socja l is tycznego ,  w którym nędza lud zk a  
bedzie z jaw isk iem  nieznanym , a w spom inanym  tysko 
jako dowód liańby m inionych k a p ita l is tyczn ych  czasów .

Za kryzys,  za utratę dywidend i zy sk ó w  kapita- , 
l isei  i ich s łuża lcy  narodowo-dem okratyczni winią  ro-  t 
hutników.

My zaś za  nędzę  robotniczą,  za głod w y e ze r p a -  j _ 
nych r o d z i n  proletarjaekich, rzucamy przek leństwo r P a* ( 
r zą d k o m u kap ita l is tycznym  i zbrodniczemu caratowi.
Nie u lega  bowiem najmniejszej w ą tp liw o śc i ,  że  zbrod- \ 
nicza polityka zbirów carskich  była  g łó w n ą  p r z y cz y n ą  
o becnego  kryzysu .  Z powodu awanturniczej w ojn y  ty -  j 
s iace  robotników pozostało bez pracy. P otym  n as tąp i ła  
w alka  rewolucyjna. D oty chcza s  stosun k i  robotn icze  b y ły  
prawie  że n iew oln icze .  Zarobki nędzne, długi c z a s  pracy ,  
poniewieranie  codzienne, n ieszauow an ie  g o d n o śc i  iudz-  
jjiej   oto  były  c ec h y  przewodnie  s tosun ków  roboczy, h

i p ieszczotl iw ym . Bohater z rozkoszą wzrokiem  pożera  
studenta. W reszc ie ,  zwracając  s ię  do żołdactwa; Aucj- 
aiijcie  mu pautalouki!— zawoła.

Ci rozpinają studenta i ś c ią g a ją  mu spouilie . On 
im się nie opiera i obalają go na z iem ię .  ^

—  S y p c ie ,  rebjata!
W y stę p u je  naprzód dw óch  rosłych  piechurć-w z ua-

hajkami w rękach.
Zaczyna s ie  chłosta  krw aw a, zw ierzęca ,  d łu g a —

jak sam car i biurokracja j e g o ,  bezduszna, b e z m y ś ln a  
i bezsilna. A w y b u ch y  śm iechu ,  wrzaw a i u r ągan ia  jej 
wtórują. S tudent przez c a ły  czas  m ilczy  i leży  tw a­
rzą w śn iegu .  P y ta ją  go drwiąco, ja k  s ię  czuje  1 gio 
wę mu potrącają nogami.

  Dosyć! —  komenderuje w końcu oficer, gdy
ciało studenta zbroczyło  s ię  krwią. .

  W a s z a  wielmożność! P ozw ólc ie  nam go o c w i-
f j -y ć — salutu jąc  oficerowi i z zadowoleniem w tw a iz a c h  
szczerzą c  zęby ,  naprasza s . ę  dw óch  żoldakow a n y i u -
izy s tó w .  , ,

—  Nu, cóż, sy p c ie  mu je szc z e .  1 Wum trzeba»-c
z ezw ala  ł a s s a w ie  o f icer .  _ 1

Druga  zmiana oprawców przystęp uje  do ć ^ ł a . .  
Z akasaw szy  ręk aw y,  przejmuje nahajki skrw aw iono  i  
chłostę  przerwauą prowadzi dalej .  Student, ja k  prZydtym,  
nie w y d i j ą c  ję k u ,  l eżą  tw arzą  do śn ie g u  i ty lko  cm 0 
j e j o ,  jo d  gradem p rzyśp ieszanych  razów n a h a j e . ,  u
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V  naszym przemyśle. Klasa robotnicza, przystępując 
do ruchu rewolucyjnego, walcząc o prawa wolnościowe— 
n i e  mogła n i e  walczyć o ludzkie stosunki w fa­
brykach i warsztatach Czyż robotnik, walczący krwią 
swą o wolność, miał pozostać w fabryce niewolnikiem, 
poniewieranym przez każdego majsterka, znoszącym 
spokojnie wszelkie obelgi. Prawdą też jest, że w prze­
ciągu roku rewolucyjnego 1905 stosunki fabryezue zmie­
niły si e do szczętu.

Robotnik zdobył sobie prawo strąjkowe, robotnik 
zniszczył niewolnicze stosunki po fabrykach t warszta- 
fetcfi. Tych zdobyczy nikt nam już  me wyrwie— pod­
czas, gdy często jeszcze będziemy musieli walczyć, by 
Bio pozwolić na zniżenie uzyskanych zarobków.

Sprowokowany przez rząd strejk pocztowo-telegra- 
ficzny przyczynił się znacznie de upadku przemysłu, 
S trejk kolejowy, konieczny dla uzyskania zdobyczy re­
wolucyjnych, dezorganizujący zbrodniczy rząd carski, 
zmusił w znacznej mierze carat do kapitulacji konsty­
tucy jne j ,— z drugiej strony przyczynił się do rozstroju 
stosunków przemysłowych To prawda,— ale nie można 
Żądać od walczącej klasy robotniczej, by wyrzekła sio 
najsilniejszych, najskuteczniejszych swych środków prze­
p inko  rządom morderców carskich.

Walka rewolucyjna nie jest igraszką. Z uciskiem 
nieludzkim, z rządami morderców i katów raz trzeoa 
już  skończyć. Ofiary były i będą— tak było w każó-ym 
ruchu rewolucyjnym. Cofać się nie wolno. Lud ro­
boczy krew swą przelewa na ołtarza wolności— k ap i ta ­
listom i narodowo-demokratycznym służalcom chodzi 
o uzyskanie pełnej dywidendyl Winią robotników— za 
„tuiiię“ przemysłu, a nie pisną ani słowa przeciwko 
rządom carskim. Piszą o strejkach robotniczych, bo te 
im są niewygodne, bo minęły raz na zawsze dawniej­
sze czasy niewolniczego traktowania robotników— a nie 
piszą ani słowa o pogromach żydowskich, zorgauino-

ro rosnącego zapału baszybuzuków Cara-Bogdychana' 
drga odruchowo.

—  Wasza wielmożnośćt Pozwólcie już  i nami — 
prosili dragoni, niecierpliwie oczekujący swej kolei

I zluzowawszy z pozwolenia oficera artylerzystów, 
z świeżemi siłami i „rwieujem" —  porywem wiernych 
,opryczników“ —jęli bezbronno, żywe ciało ludzkie dalej 
ćwiczyć. Ale ono, ciągle twarzą do śniegu leżące, już 
prawie przestaje drgać.

—  Nu, ot teraz „propisali* tobie na wyższe „obra- 
jtowanjel“ Trzy wydziały ukończył!— urągało rozbestwio­
ne żołdactwo, po nasyceniu swej chuci krwiożerczej—  
jedynej już teraz siły, do której zdychająca biurokracja 
> liczący ostatnie dni carat,  w strachu i zidjoceniu zgrzy­
białego starca-okrutnika, zwracać się o swoje zbawie­
nie musi.

Studenta nio zaćwiczono jednak ns śmierć, ale po­
prowadzono go jeszcze u* BMoskwu-Tieku“ i tam roz­
strzelano ...

Tuki obrazek, jeden z wielu, z dni utopionej chwi-
Ipwo w morzu krwi rewolucji moskiewskiej, według opo-
v  adili nasennego świadka, zamieściła niedawno w ur. t>,
VU ikuessy iia  » H u ś “ l ibe ra lno  b u rż u a z y ju a .

*
T.fl oficer, który dla podtrzymania „bohaterskie­

go® Utli-ua v/ ftrinji, podmywanej falą rewolucji i mor-
tiujfioej ju ż  ttttfivll geimułOW} j m w a l a ł  żołdakom pa-
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wanych przez rząd carski, które zrujnowały setk: * 
siące kupców, odbiorców wyrobów przemysłowych lv 
lestwa. A właśnie te pogromy przyczyniły się w 
nej mierze do upadku przemysłu n nas. Poniuróo'r ® 
zrabowani kupcy nio płacą za towary —  a n o w y c h  °  J  
s t a l u n k ó w  od zniszczonych firm kapitaliści n»3> 
przyjmują. .

Podkreślając wszystko, cośmy powiedzieli, st'*'i ^  
dzamy: ekonomiczny kryzys je s t  regularnym zjawis*-^. 
w ustroju kapitalistycznym. Za obecny kryzys 
główną odpowiedzialność rząd carski. ^

Póki choć odrobiua władzy będzie spoczy*'1 
w jego rękach, nie przestanie rujnować naszeg**'^ 
cia ekonomicznego tak, jak rujnuje wolność polityc®0®* 
Rozkwit przemysłu u nas zależny je s t  od upadku 
ratu, od zaprowadzenia na przestrzeni całego p»ńS‘ 
rosyjskiego rządów ludowych demokratycznych, fctoT®> 
gwarantując wolność polityczną, zagwarantują  też l,y e# 
stawowe prawa społeczne dla ludzi pracujących. 
zdobywaliśmy strejkami, odbiorą nam stopniowo kap1 
liści, jeśli naszych zdobyczy nie zagwarantujemy l,ra" 
wem, jeśli wykonania praw zdobytych nie będzielD7 
mogli poprzeć silą naszej organizacji.

Droga nasza jest jasna: zniszczyć rząd carski, 
prowadzić rzeczpospolitą ludową, a w tym nowym P*n. 
stwie demokratycznym wzmoenić swoje szeregi i 'f4 
szyć •  zaprowadzenie ustroju socjalistycznego,

Z łód zk iego  okręgu ag itacyjn ego ,
Łódź 6 j H

Pomimo zbliżającego się kryzysu e k o n o m i c z n e j ®  
działalność naszej organizacji rozwija się zupełnie udr"

stwić się nad bezbroauym człowiekiem— jes t  tylks j e{*“ 
nym z wielu podobnych, którym na imię legion. 
om różne nazwiska: Minnów, Siewersów i Dubasnw‘’w* 
W Polsce mamy też ich sporo ze Skalłonem na czel®- 
U nas, oni by również chcieli puścić wadze swym 
dzom zwierzęcym, czego najlepszym dowodem jest słn- 
wny ukaz satrapy kieleckiego, Bobylewa, grożąey 
ności rewolucyjnej, karą śmierci bez sądu za przecho­
wywanie broni.

Uświadomione i zorganizowane klasy robotniczo 
w\ Polsce i Rosji wiedzą doskonale, że to są  nietylko 
ostatnie podpory caratu, ale i wyrzutki ludzkości ,— uro­
dzeni zbrodniarze, dla których pastwienie się nad cia­
łem ludzkim jest rozkoszą.

Ten studeut, nad którym tak się znęcano, daje 
wymowne świadectwo, że despotyczne imperjuin carów 
dożywa ostatnich dni l w oślepłej, lecz be z s i l n e j  zł ścj, 
która nie zdoła odwrócić koła dziejów i złamać ( c ę g i  
zespolonego i celów swych świadomego proletarjatu, 
okrutnie, az do utraty rozumu i pamięci, mści s i ę  aa  
jednostkach bezbronnych.

Katują wszakże ciała tylko, ale idei, mającej zba­
wić ludzkość, ale hartu woli i potęgi du:ba, ożywiają­
cego lud roboczy, żadne siły już zdławić nie mogą. Biu­
rokracja to czuje dobrze i, tocząc z olbrzymem narodów—  
z proletarjatem — rozpaczliwy, przedzgonny bój, u i / w *  
ostątniej broni, żeby jeno przedłużyć konauio swoje.
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®alnio. W grudn iu  w ydrukow aliśm y przeszło 3 0 0 ,0 0 0  
egzem plarzy druków (popolsku, pożydowsku i ponie­
m iecka) ,  oprócz tego rozpow szechnialiśmy odezw y C. K. 
R.,  k ilka ty s ięcy  R obotnika i broszur. S ta ty s ty k ę  
druków, w ydanych  w styczn iu , podamy w następnej 
korespondencji .

Codziennie odbyw a się po k ilka  wieców, na  k tó ­
ry ch  p rzem aw ia ją  nasi tow arzysze  o socjalizmie, o z a ­
dan iach  chw ili obecnej, o naszych has łach  re w o lu c y j­
n y ch .  W  ostatnim czasie rozpoczęliśmy ag i ta c ję  wśród 
robotników n iem ieck ich  na szerszą  skalę. O dbyw ają  się 
zeb ran ia  po k ilk ase t  osób, na k tórych tow arzysze  nasi 
p rz e m a w ia ją  poniemiecku. W każdej dzielnicy is tn ie ­
j ą  kółka w yk ładow e dla towarzyszów niemców, k tó ­
ry c h  ilość w naszych  szeregach  w zras ta  z d n ia  na 
dzień. Oprócz l icznych  odezw wydaliśmy 1 0 ,0 0 0  egz. 
niemieckiego f lugbla tu  „ W a s  ntl?“ , om aw ia jącego  s y ­
tu ac ję  rew olucy jną  i 1 0 ,0 0 0  niemieckiego tłumaczenia  
„C zerw onego  S z ta n d a ru 11. Przeciwko nowozałożouej n ie ­
m ieck ie j  p a r t j i  „K onsty tucyjno - l ibera lne j" ,  znajdującej 
się pod wpływ em łódzkich fabrykantów , wydaliśmy ob­
sze rn ą  n iem iecką  odezwę (1 0 ,0 0 0  egzem plarzy) .

Robota nasza wśród p ro le tar ja tu  żydow skiego  po ­
su w a  się również szybko naprzód, W  licznych m i a ­
stach  fabrycznego okręgu  łódzkiego żydowska nasza  o r­
ganizacja , j e s t  już  pow ażną siłą , a  w P ab jan icach  pod 
Łodzią  obejm uje w szystk ich  żydow sk ich  tow arzyszów; —  
organizacji  „B unda* tam  nie ma.

Wogóle należy zaznaczyć, że prowincjonalne nasze 
organ izacje  rozw ija ją  się doskonale; —  s t re jk  22 s ty cz ­
n ia  udał się wszędzie. Stosunków wiejskich  coraz w ię­
ce j .  Towarzysze-robotnicy  w miastach fab rycznych  są 
w p e w n e j  części związani ze wsią przez osobiste i r o ­
dz inne  s to su nk i .  N a tu ra lną  taką  d rogą  dobra nowina 
so c ja lis tyczna  dochodzi coraz częściej do wiosek. Obe­
cn ie  organ izu jem y robotę w ie jską  na szerszą  skalo.

N arodowo-demokratyczna a k c ja  wyborcza j e s t  b a r ­
dzo słaba . "Wszelkie usiłowania narodowców i n iem iec­
k ich  „ libera łów ",  by nakłonić szersze t łum y robotnicze 
do zap isan ia  się na listy wyborcze, pozostały bezsku­
teczne. Robotnicy łódzcy wiedzą, co tnacz y  ca rska  
D um a i oszukać się nie dają.

Obecnie narodowi demokraci rozpoczęli nową ak ­
cję —  w ygłodzenia  robotników . Zam ykanie  fab ryk  j e s t  
na  porządku dziennym . Częściowo zamknięcie  m n ie j ­
s z y c h  fab ryk  j e s t  spowodowane przez k ryzy s  ekono- 
m.czny. Znaczna część łódzkich fabryk opiera  się p r a ­
wie ua kredycie .  Gdy zabrakło  kredy tu ,  gd y  p ie n ią ­
dze za sp rzed ane  przed miesiącami tow ary  nie n a p ły ­
w a ją  —  fab ry k a n t  taki s ta je  się bezradnym . Kłamliwe 
j e s t  twierdzenie narodowo-de.mokratyeznycli gazet, iż t e ­
m u  nasze s tre jk i  robotnicze są  „winne" S p ra w a  ma 
się zupełn ie  inaczej. Znaczna część fabryk łódzkich 
p o w sta ła  bez podstawy pieniężnej, pow stała  i rozwijała  
s ię ,  korzysta jąc  ze strasznego, nieludzkiego wyzysku ro ­
botników i robotnie  i z pożyczonych pieniędzy.

Długo t i w . ł a  w ojna nie mogła pozostać na- 
by t  tak ich  fabryk  bez w pływ u. Po przeszłorocznych 
strejk  at h w m aju  i czerw cu nastąpiły  je d n ak  dla  k ap i­
ta lis tów  łódzkich znowu złote czasy, w fab rykach  pano- 

ało ogromne ożywienie ,  obstalunki p rzyjm ow ano ma- 
a: mi. h a  n iekorzyść fabrykantów  łódzkich sy tuac ja  
zm ieniła  się od czasu  e t  rej ku kolejowego, s t re jk u  pocz­
towo - te egraficznego, a szczególniej od czasu listopado­
w ych  pi gromów żydow skich  w licznych  rosy jsk ich  m ia­

stach. Zorganizowane przez rząd ca rsk i  pogrom y »d- 
biły się uader  u jem nie  na przemyśle łódzkim. Od za­
bitych, lub zrabow anych  kupców żydow skich  w R es ji  
przes ta ły  nap ływ ać  pieniądze, w sku tek  czego fa b r y k a n ­
ci łódzcy nie mogli ju ż  p rz y jm ow ać  obstalunków bez 
szczególnej ostrożności. Na tym ucierp ie l i  szczególniej 
drobni fab rykanc i,  nie m a ją c y  środków zapasow ych .
O ile więc o tak ie  drobne fabryki chodzi, to zamknięcia 
może być wynikiem kryzysu ,  spowodowanego w znacz­
nej znowu części przez morderstwa zbirów carsk ich  i 
rabunkow ą, gospodarkę  sam ych  fabrykantów . Zupełnie  
inaczej ma się rzecz z dużemi, bogato uposażonemi fa ­
brykam i. , >

Jeżeli tacy  P o znańscy ,  którzy z k rw i  r^kosei dzie­
s ią tek  tys ięcy  robotników, wyssali sw e miliony, 
u c iek a ją  te raz  za g ran icę  i grożą robotnikom zam kn ię ­
ciem f a b ry k i  —  to należy s twierdzić ,  że w  tym w y p ad ­
ku nie może być mowy o konieczności ekonom iczaej,  
lub n ieunikn ionych  sk u tk ach  k ry zysu .  W  przec iągu  o- 
s ta tn ich  m ies iecy ’ robotnicy w yrzucil i  k ilku  zn ienaw i­
dzonych inżynierów i majstrów a fab ry k i .  Chodziło 
szczególniej o urzędników, którzy się często na jgerze j 
znęcali nad robotnikami, t r a k tu ją c  ich  w zwierzęcy 
w prost  sposób. Kilkauaście  dni temu zarząd fabryki o- 
głosił ,  że w ypow iada wszystk im urzędnikom i robotni­
kom (około 7 ,0 0 0 )  p racę od 8 lutego, w który  to dzień 
fa b ry k a  będzie zam H ęta .  Rozpoczęły się następnie  p e r ­
t r a k tac je  pomiędzy robotnikami a zarządem  fabrycznym . 
Robotnicy proponowali zwołanie sądu rozjemczego dla 
zbadania  zarzutów i ostatecznej decyzj i co do postępo­
w ania w yrzuconych  urzędników. Poznańscy  odpowie­
dzieli ,  że się na tak i  sąd nie zgadzają, że w łaśc iw ą  
in s tan c ją  do oddaw ania zażaleń na urzędników ja s t  sam 
zarząd fab ryczny ,  że „samowola" roboiników zmuaza 
ich  do zamkięcia  fab ryk i.  D la  za ła tw ien ia  sp ta w y .  
Poznańscy  proponują: 1) robotnicy powinni uiezwłocznio 
w p r o w a d z i ć  (!!) w yrzuconych  urzędników do fa­
b ry k i ,  2) zażalenia  na  urzędników  należy oddać pod 
rozpatrzenie  jednego  z czterech obywateli,  podanych 
przez Poznańsk ich ; robotnicy mogą w ybrać  jed n ą  z ty c h  
czterech w ym ienionych osób. Robotnicy  propozycję  tg  
odzueili, a  obecnie toczą się dalsze pe r t rak tac je .

Do sp raw y  tej powrócim y jeszcze po osta tcczaym  
zała tw ien iu ,  k tó re  pzvpuszczaln ie  w ty ch  dniach nas tą -  : 
pi. Na razie s tw ierdzam y, że Poznańscy żądali „ w p r o - ; 
w ad zen ia” urzędników, którzy  byli wyrzuceni z fab ry -  i 
ki pomiędzy iunemi za bicie, poniewieranie robotników  , 
i t .  d Robotnicy polecili prow adzenie  sp ra w y — naszej 
organ izac ji .  Socjal - demokraci, którzy dla p i a k y c z n e -  
go za ła tw ien ia  drażliwej spraw y nic nie zrobili , w yd a-  • 
li szum ną  odezwę, naszpikowaną frazesami. W  fa b ry -  . 
ce Jo h n a  robotnicy wyrzucil i  bezczelnego narodow e- 
d e m o k r a t y c z n e g o  inżyniera. Nastąpiło zamknięcie  fa ­
bryki. F a b ry k a n t  sprowadził wojsko do zabudowań i o- 
św iadczył ,  że z 470  p racu jący ch  przy jm ie  tylko 3 5 0  , 
ponownie do p racy .  W idocznie  chodzi o w yrzu cen ia  
energicznie jszych tow arzyszy na  śm ierć głodową.

In t ry g i  narodowych demokratów u w y d a tn ia ją  się 
i w innych  fab rykach ,  np. w zamkniętej ;fabryce  Bie­
derm anna  (kierownikiem fabryki je s t  narodow y - d e * o -  
kra ta ) .  W k i lk u  słabo zorganizowanych fabrykach  za- ! 
uważyliśmy, że narodow cy pomimo niekorzystnej sy ta -  ) 
acji ekonomicznej s ta ra ją  się wywołać s tre jk ,  aoy w on ‘ 
sposób u ła tw ić  fab rykan tow i w yrzucenie  en e rg iczn ie j - .^  
szych tow arzyszy ,  W  innym znowu wypaa.ku
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narodow o-dem okratyeznych  robotników w ykonyw a robotę 
łam is tre jkó w , p ra c u ją c  dla innego fab rykan ta ,  k tó ry  
w łasną  fab ryk ę  zamknął.

W idzim y więc, że robotnicy, opętani przez n a ro ­
dowców, dz ia ła ją  w brew  interesom w łasnym  i całej kla- 

; « y  robotniczej .  A jednocześnie  w kościołach każą przy- 
I s i ę g a ć  „ca  zgubę socja lis tom ” i a g i tu ją  p rzeciwko na- 

®zej p a r t j i .  Ale wszystko „ darem ny  t ru d " .  Pomimo 
( Ł ry z y su ,  pomimo zam ykan ia  fabryk  w Łodzi i w  Zgie- 

f z u — p a r t ja  nasza z dnia na  dzień s ię  rozwija.
Zam ykan ie  fabryk  o tw iera  i c iem nym  robotnikom 

» c z y ;  W idzą  zgniliznę ustro ju  k ap i ta l is tycznego ,  w idzą 
j a k  fab ry kan c i  w y rz u ca ją  robotników na śm ie rć  głudo*

, « • ,  -widz*, j a k  fab rykanc i  u c ieka ją  z m ają tk iem  za­
g r a n i c ę  w tym  sam ym  mają tk iem , co z k rw aw icy  ro- 
feataiczej się składa.

i W osta tn ich  dn iach  odbyły  się u nas w całym o- 
ł k r ę g u  konferencje pa r ty jn e ,  następnie  wspólna konfe­
r e n c j a  p rzeds taw icie li  okręgu łódzkiego i kalisk iego.

■ 8 porządku  dziennym konferencji okręgowej by ły  sp ra -  
1 'WJ p rogram ow e, tak ty czu e  i o rgan izacy jne .

K r o n i k a .
- Iak burzuazja  organizuje k on trrew olucję .  —
:łZ r e t e r b u r g a  donoszą, źe ostatnie a resz ty  dokonywane 
t r .  s tolicy odbyw ają się w obecności osób cyw ilnych , 
Ijnie szpiegów albo ajentów po licy jnych ,  ale osób p r y -  
i w a tn y c b ,  k tó re  p rzych od zą  z patrolam i wojskowcmi i 
jpolicyjnemi, w skazu ją  po dom ach— niebezpiecznych oby­

w a t e l i  i pom agają  policji p rzy  dokonyw aniu  rew iz j i .  Są  
[tto członkowie nowej o rgan izac ji  burżuazyjnej,  m iano- 
tw ie ie :  s t o w a r z y s z e n i a  d l a  w a l k i  c z y n n e j  
l (z r e w o l u c j ą ,  świeżo zorganizowanego przez k lasy  
dosiadające w P ete rsb u rg u .  W  taki sposób burżuazja  
jjpodaje rękę  rządowi carskiem u, dążącemu do zgniecenia 
((rewolucji ludowej. Nasza burżuaz ja  nie wpadła jesz- 

Jfcze n a  pomysł s tw orzen ia  specjalnej organizacji „dobro­
w o l n y c h  szpiclów." Ale za p rzykładem  przyjació ł pe- 
jAerflburskich ju t ro  w czyn wprowadzi to, o czym dziś 
ifjttjysli, do czego nam aw ia  cieńmy tłum uliczny. Krwa- 
fjjWe pobicie kolejarza "Kucia, kolejarza, k tó ry  w ystępo- 
-ijWał za s tre jk iem  kolejowym przec iw ko narodowej de- 
(jm okrac ji  i za to zosta ł  p rzez  je j  drabów i nożowców 
.jpobity i poran iony  —  może być p ięknym początkiem 

.^ S ta łe j  akcji  ko ns ty tu cy jn e j .  N a w iecu narodowo-demo- 
- Jc r a ty c z n y m  w F ilharm onji  naw oływ ano przecież zebra- 
■;tr-fcŁ chłopów, aby  przes ta l i  zw alczać socjalistów na 
• is łowo, a zaczęli zwalczać  ich „ czyn em ".  Z araz  też po­
b itym pobito naszych  towarzyszów w Raeiażu i w Bodza­
n o w i e .  W praw dzie N. D. zaprzecza, że to j e j  wyznaw- 
_Jcy czy agenci „b iją"  przeciwników pol i tycznych,  a 
•-^mianowicie socjalistów i tym samym j a k gd yb y  świad-  
_ji.czy, ża to „wstyd* j e s t  imać się tak ich  środków w w a l­
i z ę  politycznej. Ale maluczko s trac i  i tę resztkę ws tydu a 

^  Pojdzie za przykładem piękni*! ub ranych  chuliganów  
^7^Newskiego P rospektu  w Pe t er sbu rgu  i o fiaru je  swoje 

-.tUPUigi policji w arszaw skie j p rzy  tropieniu rewolucjoni-  
^  °'W * socja lis tów  poJskich, Biedna ta pol icja tak nio,* - 

przcciffż wie, co s ię  w łaśc iw ie  dzie je  w społe­

czeństwie! Nie rozum ie  co się wkoło niej dzieje. Za­
m ias t  b rać do więzienia, rozstrzeliwać i w ieszać so c ja ­
listów, pędzi do więzienia narodow o-dem okratyezną trzo­
dę, wójtów i sędziów gm innych i tem u podobną hoło­
tę, k tóra  uchw ali ła  w prow adzenie  j ę z y k a  polskiego 
w gminie i sądzie, a  teraz na .żądanie  Skalłona  i jego 
ag en ta  na  gubern ię  płocką Chełchowskiego (obywatela  
ziemskiego z Chojnowa w powiecie p rzasnysk im  i Vrz7~ 
szłego posła ziemi płockiej do Cumy) podpisuje cyro­
grafy , w k tó rych  odwołuje swoje dawne święto p rzeko ­
nanie. Tego być nie powinno! P o lic ja  powinna brać 
w łaściwych w rogów  rządu ca rsk iego ,  a nie dobrych o- 
bywateli,  p rzy jac ió ł  „ ładu  społecznego". Trzeba te iy 
pomodz policji ,  oświecić j ą  , drogę je j  wskazywać, l o  
samo właśnie  zamierzali uczynić  obyw ate le  p e t e r s b u r ­
scy, którzy naw e t nie dosyp ia ją  nocy, ale dla dobra c a ­
ratu  i ojczyzny carsk ie j  włóczą się po mieszkaniach ro­
botniczych i u ła tw ia ją  zadanie zbirom w m undurach . 
Dalej więc siepacze  burżuazyjui,  do roboty! A n11̂ ® 
pan  S ienkiewicz napisze wam p ięk n ą  pobudkę, w któ­
rej czystym polskim język iem  zachęci was do czycEej  
walki z rewolucją? T y tu ł  ma ju ż  przecież gotowy.
„Pójdźmy za n i ą ! “— nazywać  się będzie t a  nowelka,  czy
ta pobudka. „Pójdźm y za kontr rew olucją  rosyjską, kontr­
rewolucjoniści p o ls cy "— pow ie  k rysz ta łow ym  głosem 
S ienkiew icz— kontrrew o luc jon is ta  i ucieszą s ię  ci w s z j8- 
cy, którzyby chcie li, ale dziś w stydzą  się jeszcze.

N ow e zm artw ien ie  sz iagonerji  patrjotycznej
Chłop polski żyje w nędzy. Chłop polski ucieka aa_ 
wiosnę z ojczyzny szlagonów i na obcej ziemi, ziem* 
ju n k ró w  p ru sk ich ,  sask ich  i innych  szuka zarobku, 1)0 
tam lepiej p łacą, bo swój rodziny, p o l s k i  p a n, bie­
rze do robót wiejskich (tanio!) wojsko rosyjskie ,  
wiście z patr jo tyzm u.

A oto dziś rząd uderzył w samo serce tego P8* 
tr jo tyzm u. W organach  urzędow ych zamieszczono roz­
kaz do władz wojskowych, znoszący zupełnie t. zw. 
„wolne roboty żołnierskie ,"  czyli wynajmowanie żołnie­
rzy do p racy  osobom pryw atnym . Rząd potrzebuje te ­
raz żołnierzy do prze lew ania  krwi, a  uie potu na roli. 
Rząd obiecuje żołnierzom większy żołd (choć nie wia­
domo, czym będzie płacił) ,  byle nie w ypuścić  ich z ko ­
szar między lud, gdzie są  dostępniejsi dla  ag i ta c j i  re­
wolucyjnej. Sz lagonerja  pa tr jo tyezn a  już  rzuca gromy 
na tę rew olucję ,  która me pozwala je j  podawnemu ua- 
pycliać  kieszeni i żyć bez trosk. Na wiosnę szyk u ją  
się st re jk i  rolne. Chłopi zażądają ,  żeby im płacono, jak  
ludziom, a nio j a k  żebrakom. Je d y n a  nadzie ja  była, 
że rząd każe żołnierzom zostać łam is tre jkam i,  a ta za­
wodzi. Cóż tedy robić, co robić?!

W  tym t ru dn ym  położeniu panowie zaczęli od te­
go, że w ym yśla ją  na lud polski.  L ud  polski na wsi 
je s t  z d e m o r a l i z o w a n y  (!); dlatego ucieka  za g ra -  
nieę, gdzie chłop się tylko rozpija. W ięc  szlachta  po­
stanaw ia  umoralniać chłopa i „zapobiec" wysoce demo- 
moralizującem u, a coraz bardziej zaw odzącemu w ychodź- 
c tw u .“ Rozumie s :ę, że to zapobieganie  ma m ieć na 
celu ty lko dobro ludu, a nie  in te res  bogatego ziemiań- 
stwa, ta k  przyna jm nie j  będą trąb ić  endecy na w szys t­
kie strony. Ale lud wiejski zdemaskuje tych złodziei  
p racy  pro le ta i jack ie j .  Nie da s:e już wziąć na s łod­
kie słówka panów w yzysk iw aczy , ale z o r g a n i z o w a ć  się 
musi i w walce klasowej zdobyć sobie Judzkio warunkj 
by tu.
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S o c j a l i ś c i  rewolucjoniści o sp raw ie  polskiej.
N iedaw no odbył się z jazd  rosy jsk ich  socjalis tów -rewolu- 
cjonistów, k tóry  między innemi zajmował się i  sp ra w ą  
polską, Rezolucja, j a k ą  przy ję to  w tej mierze, oświad­
cza, że, co się tyczy  Polski, z jazd  uznaje zupełne  p r a ­
w o 'n a r o d u  polskiego do s tanow ien ia  o sobie. To o s t a t ­
nie może znaleźć najpełn ie jszy  swój w yraz  za pomocą 
osobnego Zgromadzenia  U staw o daw czeg o  (Konstytuanty)
■w W arszaw ie , które powinno mieć p iaw o  zwierzchnicze 
do rozwiązania w imieniu narodu polskiego p y ta n ia  o 
stosunku pomiędzy R ‘ s ją  a Polską . P a r t ja  S o c j a l i -  
s t ó w - R e w o l u c j o n i s t ó w ,  jak o  taka ,  może mtec 
w sp raw ie  tej,  rzecz prosta ,  głos tyiko doradczy, acz ­
kolwiek zaś z je j  s tanowiska  na jhardzie j pożądane by­
łoby ustanow ien ie  s tosunku  federacy jnego ,  ona p rzyzna­
j e  Polsce w sp raw ie  stanow ien ia  o sobie prawo bez­
w zględne, aż do zupełnego od e rw an ia  się od Rosji.

" Przypom inam y towarzyszom, że w ostatnim N? 
„Robotnika" zam ieśc i liśm y o tejże spraw ie  równobrzmią- 
ce p raw ie  oświadczenie przeds taw ic ie la  Rosyjskiej p art j i  
S ocjalno-dem okratycznej.  Jes teśm y pewni, że najbliższy 
zjazd tej par t j i  wypowie się również oficjalnie, j a k  to 
uczyniła  ju ż  je d u a  p a r t j a  socja lis tyczna ,  dz ia ła jąca  na t e ­
renie  Rosji. W ówczas tylko położy się k res  m is ty f ika ­
cji j a k ą  up raw ia ją  esdeey nasi, opowiadając o rzeko­
mym z ryw an iu  solidarności z walczącym pro le tar ja tem  
rosyjskim . .

Z ruchu robotniczego. Jeden  z najgorszych
w yzysk iw aczy  wśród f a b r y k a n t ó w  przedmiotów g a lan te ­
ry jn y ch ,  w łaścicie l f irmy S. T . E isen b e rg —  w yw ołał  no­
wy stre jk .  Po dw uch  s tre jk aeh  w c iągu  roku fab ry ­
kan t  p rzy ją ł  żądania ,  postawione przez robotników, oraz 
zobow iązał"s ię  nikogo nie w yda lać  w c iągu  roku. P o ­
stanowił je d n a k  uszczuplić sk ład  współpracowników, a, nie 
chcąc  śc iąg n ąć  zbytniego podejrzenia, w ydalił  naprzód 
jed neg o  robo tn ika .  Ale tow arzysze  u sun ię tego  odpowie­
dzieli na to s tre jk iem , k tó ry  ju ż  t r w a  trzy  tygodnie. 
S t r e jk u ją c y  odw o łu ją  się do pomocy towarzyszów oraz 
do zbo jk o to w an ia  tow arów  tej firmy.

Zatarg w fabryce Fajnkinda.
O trzym aliśm y od towarzyszów z fabryki F a jnk inda  

korespondencję ,  k tó rą  podajemy w całości bez komentarzy.
„W  nr. 43 .C zerw onego  Sztandaru,* w ydrukowana 

została  oszczercza korespondencja  z fabryk i koronek i 
f i ranek  F a jnk inda .  Czytaliśmy tam, że u nas dzieją  się 
s t raszne  rzeczy, że mężczyźni napadli na kobiety  z no­
żami, że Pogotowie ra tunkow e zajęte było przez dwie 
godziny opa trunk iem  poturbowanych  kobiet. Dalej po­
wiedziane je s t ,  że dwaj nasi towarzysze p a r ty jn i  w ydań  
ja k ie ś  postanowienia  obowiązujące, godne takich  ludzi, 
ja c y  powinni się znajdow ać w czarnych  sec inach ,  a nie  
wśród p racu jącego  p ro le ta r ja tu .  W końcu oburzają  się, 
że n iektórzy  robotnicy  tkacze  p rześ ladu ją  mówców i a g i­
ta torów (na tu ra ln ie  z S. D.) i t. p. brednie.

Dla w yjaśn ien ia  całej ch y d y  te j  napaśc i S. D., 
k tó ra  uważa za  rzecz najw ażnie jszą  dla siebie w alczyć  
z P. P- S. wszelóiem środkami po s tra aw y  się możliwie k ró t­

ko opisać sm utne  zajścia ,  spowodowane przez in t ryg i  „
S. D. w naszej fabryce.

Z powodu kryzysu  właściciel fabryk i chcia ł  w y ­
dalić pew ną  cześć robotnic. Czterech delegatów oddzia­
łowych razem z 50 -u  robotnikami, obdarzonemi zaufa­
niem, pertrak tow ali  w tej sp raw ie  z zarządem  i w y p ra ­
cowali w a ru n k i  najlepsze, jak ie  można było w danym  
czasie uzyskać . Zwołano następnie  wiec. na którym by ł  
c a ły  ogół robotników, z w y ją tk iem  jednego  oddziała 
(k tóry  nie chc ia ł  p rzy jść).  Ułożone przez komisję „po­
stanow ien ia  tym czasow e" zostały przeczy tane  i p rzy ję te  
przez w szystk ich  przeciw trzem  głosom. Robotnice o we­
ir oddziału, które nie zgadzały  się na  nasze postano­
wienia, zamiast przyjść  na zebranie i przedstaw ić sw oje 
r • Urywania, pozryw ały  przep isy , uchwalone przez ogół 
i „opisały na  n ich  „czarna so tn ia* , „Ska łony"  i t. p. 
szka lu jące  w yzw iska .  T en  w y b ry k  ogromnie w zburzy ł  
robotników i część z nich udała  się do tych kobiet, 
k tó re  w ypisały  w yzw iska , po w yjaśn ien ia .  P rzy ję to  ic h  
b ru ta ln ie ,  hałasem, rzucaniem  stołków i t.  d. Na tak ie  
p rzy jęc ie  k ilku  p rzyby łych  chciało odpłacić p ięknym za 
nadobne, ale towarzysze nie dopuścili do bójek. W ty m  
rozgard jaszu  jed na  z robotnic, k tó ra  wcale w klotni 
udziału  nie b ra ła ,  zem dlała— niewiadomo ze s t ra ch u  czy  
ze złości —  i do niej właśnie wezwano „Pogotowie." 
T ak  się przeds taw ia  owa napaść  z nożami na kobiety
w św ie t le  p raw dy.

Jakże  wielkim było nasze zdziwienie i  oburzenie,
k ied y  pojawił się w „Czerwonym Sztandarze* wyżej 
w ym ieniony  paszkw il prżeeiwko robotnikom naszej f a ­
b ry k i .  Wobec tego, komisja mieszana, sk ła da jąca  się 
z przedstawicieli  p a rt j i  (P .P .S . ,  Bundu, S D. i I .P .S .P ) ,  
za  świadomie rzucone przez wyżej wymienione 4  kobiety 
oszczerstwo n a  ogół robotniczy fab ryk i F a jn k in da ,  na 
usilne żądan ia  ogólnego zgrom adzenia  p rac u ją cy ch  w fa ­
b ryce , postanow iła  wyżej wymienione 4 robotnice w p r a ­
cy  zawiesić ,  aż do odwołania oszczerstwa. Na usilne 
jedn ak  prośby delegata  z S. D „  ręczącego słowem he- 
noru, że korespondencję tę redakc ja  „Czerwonego S ztan­
daru* i  bez w prowadzenia  w czyn powyższej u ch w ały  
odwoła, w ykonania  tej u ch w ały  ogółu zan iech a ł .  Nie w ie­
my wogóle, czy delega t z S .  D. zdaw ał sobie sp raw ę  ze 
znaczenia  obietnicy, poręczonej słowem honoru , m e  wie­
m y  również czy zdaje sobie sprawę z ważności woli 
5 00  robotników i przedstawicieli  3 o rganizacji socjali­
s tyczn ych .  F a k t  j e s t  faktem, że korespodencji z n r .  43  

Czerwonego S z tandaru"  niety lko nie cofnięto, ale n a ­
wet w nr. 48 „Czerwonego S z tand aru"  bez żadnych  z a ­
strzeżeń takow ą potwierdzono.

Na nowe to oszczerstwo odpow iadamy rezolucją  
delegatów i delega tek , zeb ran ych  dnia  l / I I  w fabryce
F a jn k in d a :  .

Zgromadzenie  delegatów^! de lega tek  zebrane dnia  
1 / l i  w fabryce F a jnk inda  postanowiło:

„Wobec tego, źe niespełnione zosta ły  p rzyrzecze­
n ia  dane Komisji, w której znajdowali się p rzedstaw i­
ciele P .  P .  S., P .  P. S. P . ,  P .  S. D., „Bundu" i do­
trzym ujące j słowo honoru  S. D., wobec tego, że p rzed­
staw ic ie l  S .  D., mimo że zobowiązał się słowem honoru  
odwołać o szczers tw a  rzucone na robotników fab ryk i F ajn ­
k in d a — zobowiązania tego nie  dotrzymał, n a tom ias t  umie­
ścił w „Czerwonym Sztandarze"  ja k ie ś  podłe k p iny  —  
zebranie  delegatów i delegatek  protestu je  przeciw ko po­
dw ójnym  eszczerstwom ł  św iadom ym  kłamstwom a**
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mieszczonym w „C zerw onym  S ztand arze11 i na tej z a s a ­
d a *  uw aża S. D. za oszczerców i kłamców. W skutek  
teg* robotnicy  fabryki F a jn k in d a  z ry w a ją  z S. D. w szel­
ki* f łosunki aż do zgodnego z p ra w d ą  odwołania osz- 
es*s#tw w „Czerwouym Sztandarze .“ Do czasu  odw o­
ła n ia  oszczers tw  przedstaw ic ie le  S. D. nie będą w pusz- 
« M ii  do fabryki F a jn k i n d a .11

Z PROWI NCJ I .

P r u s z k ó w .  Osada nasza p o s i a d a  k i lk a  fabryk  
1 etg ie lu i ,  za trudn ia jących  około dwucli ty s ię cy  robotni­
ków. Bo niedawna jeszcze  rej wodziła tu naiodow a de- 
n » k ra * j a ,  ale życie samo otworzyło oczy tym, którzy 
n**iłi l iberję  narodowo-demokratyczną.

Najowocniej p rzyczynił  się w" ostatnich czasach 
dła sp raw y  uświadomienia robotników pan Majewski 
wkaófieiel fab ry k i  olówkówi który znany j e s t  z tego, że 
m a  s H is  na ję z y k u  w szystkie  czułośc i narodowo-dcmo- 
k ra ty czae .

T a  „miłość ludu* nie p rzeszkadza ła  mu jedn ak  
w y zysk iw ać  robotników »  ohydny sposób. To też, g d y  
naai tow arzysze  zabrali s ię  do uświadom ienia  p racu ją ­
cych , poszło im to łatwo, tym bardziej,  że zdemaskowali 
<Fw*li«*wość p. Majewskiego, który publicznie p ra w i ł  
p ięka*  słówka, a  w kółku swoich zaufanych  w yśm iewał 
t* seb ran ia ,  na k tórych  musi s ię  pospolitować z „roo- 
tłe«h»ra." Robotnicy postawili swoje w arun k i ,  żąd"ając 
sk łó cen ia  dn ia  roboczego do 9 godzin i polepszenia  p ła ­
c y .  Kiedy p. fab ry kan t  miodopłynny zgodzić się nie 
ekwiał, zastrejkowali.  S trejk t rw a ł  5 tygodni ,  gdyż p 
M ajew ski,  j a k o  człowiek zasad t r z y m a ł  sie dzielnie ale 
w  kekcu  u s tąp i ł  i zgodził s io ; choć me na  wszystkie 
w a ra s k i .

L u b l i n  W fabryce  należącej do H ossa  w L u b li­
n ie  Biejaki Reichelt,  buchalter ,  z powodu szpiclostwa 
i  ałeg* obchodzenia się z robotnikami w yw oła ł  ich n ie­
naw iść .  Postanowiono go w yw ieść .  D wukrotnie  usiło­
w a ł*  go schw ytać .  Po udaremnionej pogoni właściciel 
lak ry k i  w ezw ał 6 robotników czechów, a w ypłaciw szy 
im peas ję  za dwa tygodnie z gó ry— chcia ł  ich wydalić  
z feikryki. S o lidarne  s tanowisko towarzyszów p racy  i 
ł a s k i e g o  komitetu robotniczego P. P. S., k tó ry  ich 
p*p*ił ,  wpłynęło na zmianę decyzji Hessa. Towarzysze 
o*w i w liście przesłanym naszej organ izacji ,  w yraża ja  
sw #ją  solidarność. „Towarzyszel W szy scy  za joduogo 
a  je d e n  za wszystkich! Myśmy w alczyli ra zem  z wami 
w yście  teraz walczyli za  nas i my znów razom  z wami 
w aleayć  będziemy. Nio dziękujem y wam, ale, s o l id a ry ­
zują*  się z wami, pójdziemy razem do walki! Pokazali- 
ś*io, że dla was niema różnicy w narodowości, niechaj 
t* będzie przykładem  dla tow arzyszy w innych  fa b ry ­
kach  tu i zag ran icą ,  w Polsce i w Czechach, n iecha j 
idą  rę k a  w rękę po drodze wspólnej do celu do zupeł- 
a tg o  z w y c ię s tw a l11

Z pras3r partyjnej.

W yszły  świeżo:
. . G azeta  Ludow a  AS 10, o rg a n  P .  P .  S  dla ludn
łejskiego, w objętości 16 Stronic (50 ,0 0 0  egzemplarzy).

L o k  1 9 0 5  (k rom ka rew olucy jna)  przez M. Ko­
w ieńskiego.

Z  pow odu  e n cyk lik i p a p ie sk ie j  przez M. K o w eń  
skiego.

N a p re ó d , organ Siedleckiego Okręgowego £ ,  m j 
tetu  Robotniczego P. P .  S. As 4 8 lutego 1 9 0 6  roku]

I Martyrolog-ja.
i  Śmiercią, m ęczeńską, rozs trzelany na stokach cy t* ;
J deh  w arszaw skie j ,  zg in ą ł  towarzysz

i S z lo m a  S za  je r .
Zamordowany, aczkolwiek liczył zaledwie ła t 20 

był dzielnym bojownikiem idei socjalistycznej,  k tó rą  prz&! 
j ą ł  się do głębi ju ż  ja k o  ehłopak 17-le tn i .  W r.‘ l 9 0 4  
w październiku, został podczas dem onstranc ji  na Lesznie  
ran iony , aresztow any i ja k o  niepełnoletni, sk a zany  na 
4 miesiące więzienia  w ra tu szu ,  gdzie przez czas tea  
s ia ł wśród współwięźniów n ieuświadom ionych gorliw i*  
zia ino  socjalizmu. Po w y puszczen iu  na wolność ni* 
u s ta ł  w swej p racy  ideowej ani na  chwilę ,  aż niedawno 
w padł znowu w ręce zbirów ea rsk ich .  A re sz tow any  zo­
s ta ł  na sku tek  znalezienia  u jednego  ze w zię tych a n a r ­
chistów, a jeg o  kolegi, fotogrnfji je g o  i biletu w izyto­
wego. T e n  tylko zw iązek łą cz y ł  go z a n a r c h i s t a m i  
z ktoromi jako  członek organ izac ji  naszej nie  m ógł s y n j  
patyzow ać. Pomimo tego, bez żadnych innych  poszUk, 
bez żadnych dowodów w iny, sk azany  został bez sądu  
na śm ierć  i wraz z innemi rozs trze lany .  Rząd carsk i  
popełnił w ten sposób na  nim now y, bezprzyk ładny  
gw a łt ,  wołający o zemstę za k rew  n iew innie  p rzelaną .

Cześć pam ięci zamordowanego!

D nia 19 s tyczn ia  r .  b. zm arł  tow arzysz
A l e k s a n d e r  Z d a n i e w i c z

Z m a r ły  tow arzysz , k tóry  p raco w ał  w walcowni 
. W ł o c h y , 11 należał do organizacji naszej od całego sze­
regu  łat. Ostatnio aresztowano go dnia 7 w rześn ia  r .  z. 
na zadanie osławionego L er ie go  oraz pomocnika jego  
W eszyekiego i w raz  z innemi tow arzyszam i osadzono 
w więzieniu mokotowskim, gdzie  Zdaniewicz nabaw ił  8ię 
suchot,  które spowodowały śm ierć .  Zwłoki zm arłego 
odprowadziła  l iczna  d ruży na  tow arzyszy dnia  21 s tycz­
nia na cm en tarz  Wolski,  gdzie nad św ieżą mogiłą p r z e ­
mówiło trzech towarzyszy z p .  p ,  s .

Cześć jego  pamięci!

Pokwitowania.

rub
^Robotnicy fabryki Plewkiewicz* aa strejkującyoh 1C

Na a g ita c ję . Robotnicy fabryki Rudzkiego: Z lis ty  N r  
33. g i s e r n i a  1 rs. 85 kop , Z listy Kr. 32: mechatiiczn. 2 rę 
0 5  k o p ., kuZ m a 1 rs. 15 kop

Podatek jednodniowy. Z lis ty  Nr. 1060  (G a r b a r z e l —  
14 rs. 4 0  kop .; Z l is ty  N r. 1093  (Z p a rk u  A le k s a n d r y js k ie g o  
2  rs. 25  k o p . * *  b

K o m i t e t y  o k r ę g o w e  i m i e j s c o w e  r e d a  
c j a  u p r a s z a  o  r e g u l a r n e  p r z y s y ł a n i e  k o r e ­
s p o n d e n c j i  d o  „ k o b o t n i k a . *


